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HORTEN7YJA BEAUHARNAiS.

Sliończyła sie wyprąw» wojenna w  rś 1805. 
Napoleon wróciwszy do stolicy swojego pań­
stwa, powitał Francuzów nazwiskiem wiel­
kiego narodu. Oddał się pracom pok o ju ,. 
'ukończył wielkie dzieło ustawodawstwa i 
otworzył now e królestwa, na których tronie 
swych braci usadowił. Podczas gdy ze wszy­
stkich kończyn Francyi przybywali deputo­
wani dla złożenia zwycięzcy swych życzeń 
pomyślności, podczas gdy w kościele Ń ótre- 
■Oame w Paryżu brzmiały hymny pochwalne 
i śpiewy uroczyste, a niezliczony orszak 
dworzan otaczał szczęśliwego M onarchę, 
Hortenzyja, siostra księcia Eugeniusza, ma­
jąca twarz powabną i tkliwe, bijące serce, 
stała w pokoju przy ogrodzie Tuilieryjów , 
sama jedna wgłębokiem  zanurzona dumaniu. 
Działo sie to z nadejściem nocy, blady księ­
życ zaglądał przez okna do pokoju.Wszystkie 
*One gmachy rzęsisto oświetlone były, tylko 
>en, w  którym się znajdowała młoda kró­
lowa holenderska, rozwidniony był słabym 

. promieniem nocnej gwiazdy i mocno zdawał 
się zgadzać z stanem jej duszy. Oparłszy 
®>wę na srebrem tkanem w ezgłowiu i zło­
iw s z y  na krzyż ręce na piersiach, dumała 
dad przyszłością, jaką dla niej przygotowy- 
Vvai10) g^yoto  Felicyju Longroy, damecfan- 
nonce, weszła do jej pokoju z prośbą , aby 
Jednej z przyjaciółek j, j m łodości, raczyła 

na krótką chwilę posłuchanie: »Jestto 
j edxm z nieszczęśliwych, Najjaśniejsza Pani,« 
^ekła Longroy, »chciej W .łł. Mość wyświad- 
C2yć jej tę łaskę.« Wkrótce potem weszła 
pani Uelelce do pokoju i z płaczem rzuciła 
Sl? do nóg królowej.

»Wstań, moja droga,« ozwała się królowa, 
»powiedz mi przyczynę swjego smutku; po­
czytam się za szczęśliwą  ̂ jeżeli go ukoić 
zdolam.« —  »Jestem małżonka pułkownika 
D ele lee , który jenerała M oreltf był ad- 
jutautem. Gdy tego jenerała za zdradę stanu 
uwięziono, mąż mój bav ił przy familii swo­
jej w Besanęon... nie było jeszcze roku, 
jakeśmy miłość nasze węzłem  małżeńskim 
u ołtarza stwierdzili... ach, byliśmy tak szczę­
śliwym i, królowo 1... gdy oto jednej nocv 
przybyli żandarmowie z rozkazem uwiezie­
nia mojego męża. Zawieziono go do sto­
licy. Nie dozw olono mi nawet z nim sie 
widzieć, dzień i noc chodziłam w  około jegu 
w ięzienia, jednakże nigdy nie mogłam mu 
przesłać,, aby jednego słowa pociechy!... 
Nakoniec wydanowyrok na jenerała, uznano 
niewinność mego małżonka i uwolniono go 
z w ięzienia; atoli odebrano mu stopień i 
wysławszy go do jednej z najgorszych pro- 
wincyj , juz go nie policzono pomiędzy 
walecznych... Już czterj lat minęło jak 
w bezczynności i zapomnieniu pędzi swe 
życie: towarzysze jego idą ciągle droga 
sław y , a on , który we W łoszech i na brze­
gach lłcim  krew swoje za ojczyznę prze­
lew ał, przymuszony jest pędzić swą m ło­
dość na wygnaniu../ —  »Nie błagałże on ni­
gdy łaski Cefsarza ih< —  >d owszem królowo, 
błagał kilkakrotnie, ale zawsze nadaremnie. 
Teraz gdy prowincyje \vys\iają deputowa­
nych, celem życzenia Cesarzowi pomyślno­
ści do nowvch zwycięztw, miasto Rcsauęon 
wysłało w tym charakterze mego małżonka. 
Chciej W. R. Mość wziąć go, w swoje opiekę. 
Jedne słowo przez W. 15. M. do Monarchy 
wyrzeczone, mogłoby pow rócić życie temufc
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którego k oclia*  nade wszystko.«■— »Dobrze, 
moja droga, chętnie wstawię się za n im , 
przyrzekam ci to uroczyście. Uspohoj się 
. mićj nadzieję.*

W  godzinę późn ie j, w  celu rozerwania 
się przyszedł Napoleon podług sw'ego zw y­
czaju do H ortenzyi, do której jako ojciec 
czuł najtkliwsze przywiązanie. P izy jej 
boku zapominając o troskach swojego pan o 
w ania, podawał się najczulszej ro/iioszy 
i słodkiemu odpoczynkowi; dla niej nie od­
mówił on żadnej prośby. Ale tą razą miał 
twarz ponurą , chmury sępiły czoło jego. 
Usiadłszy przy hortenzj i ścisnął ją za rękę 
i rzek ł: »Ządają ode um ie, abym znowu 
wiódł wojnę, chcą znowu krwie rozlewu... 
dobrze, zobaczymy! Ale, wszakże ja tu nie 
przy szedłem,abym cię zasmucał Hortenzyjo... 
powiedz mi też co pocieszającego^ jednak­
że, jeżeli się nie mylę, i ty jesteś dDś bar­
dziej niż za zwyczaj posępną... wyglądasz, 
jak gdybyś zapłakaną była... Cóż ci to, Hor­
tenzyjo ?« ■—i »Najjaśniejszy Panie! mam cię 
prosić o jedne łaskę.*--— »0  łaskę, a to dla 
nogo ?« ■—i »Przyrzekniej mi W. C. Mość, że 
mi jej nie odmówisz ?« •—  >>Dla kogożm ? 
mówże, przyrzekam.«—  »Najj. Panie! dla puł­
kownika Delelee.* —  iJako, dla adiutanta
jenerała Moreau ?«  »Dła tego samego.*.—
»Odwołuję moje przyrzeczenie... 011 jest 
moim nieprzyjacielem, nie chcę ani słyszeć 
o tym człowieku.* —  >;Najj. Panie,« rzekła 
Hortenzyja, zaniechawszy swojej zwyczajnej 
łagodności na chwile, »wszakże sędziowieO o J o
uznali go za niew innego, a W. C. Mość go 
potępiasz?... on jest niewinnym, walecznym, 
a za to karzesz go wTygnaniem i zniewagą! 
Cnciej go przynajmniej wysłuchać!* To rzekł­
szy wlepiła mocno wzrok swój w Cesarza. 
Ten powstawszy założył na krzyż ręce i za­
czął się przechadzać po pokoju. I riorten- 
zyja powstała; poczem siadłszy do forte­
pianu zaczęła śpiewać piosnkę, której Bona­
parte słuchał z upodobaniem, i która zawszę 
miała przystęp do jego serca:

Ttp̂ ous me quittez pour aller a la gloire!
Mon triste coeur suwra partout vos pas.
A lez , uolez au tempie de mómoire,
A lez , uolez, mais ne m'oubliez pas.z

Podczas spićwania zwracała zawsze oczy 
na bohatera. Postrzegła, iż pow oli zaczęło 
wynogadzać się czoło jego , uśmićch usiadł

na jego ustach. Napoleon przystąpiwszy ku 
nićj oparł się na poręczu jć j krzesła i stał 
jak człow iek , który słodkim urokiem jest 
pokonany. Hortenzyja zaledwo to postrzegła, ■ 
już powstała i rzuciwszy się mu do nóg, 
rzekła: ^Najjaśniejszy Panie, miej litość nad 
biednym pułkownikiem...stroskana małżonka 
błaga cię mojemi usty.«— »Psotnico!« odrzekł 
N apoleon, podnosząc ją uprzejmie. »Wsta- 
wiasz się za moimi największymi wrogami. 
Miej się na ostrożności, aby Fouche o tćm sif 
nie dow iedział;« dodał z uśmićchem i nie 
rzekłszy więcej ani słowa, wyszedł z pokoju.

Deputowani miasta Łesanęon stawili sie 
przed ministrami. Zdziwiono się powszech­
nie, że gmina wysłała pana D elelee, który 
u Cesarza w tak wielkiej był niełasce. 
Zaklinano w ięc pułkownika, aby się nie 
przedstawiał, inaczej narazi się na gnićw 
Cesarza. Ale Delelee odrzekł: »I owszem, 
Cesarz musi mnie w ysłuchać, niech innie 
każe rozstrzelać, jeżeli się mu tak podobać 
będzie; życie , które pędzę, jest gorsze j 
niż śmierć sama.*

Szerokie sale Tuileryjpw były pełne śv ić - 
'cących się od złota mundurów'. Urzędnicy 
państwa, jenerałow ie, ciało dyplomatyczne, 
deputowani ze wszystkich prowincyj i pre­
fekci w  różne grupy podzielen i, czekali 
na przybycie Cesarza. W jeanćj z tych 
grup wicać było w ojskow ego, ubranego 
w skromnym m undurze, na sposób jati no­
szono w pićrwszycL latach rzeczypospolitej 
francuzkiej. Wszyscy inni wojskowi mieli 
krzyż legii honorowej na swrojój p iersi, 
tylko on nie był nim ozdobiony. Byłto puł­
kownik Delelee. Niektórzy z starych jego 
towarzyszów broni zdawali się go nie po­
znawać, drudzy, którzy go znali, nie śmieli 
z nim m ówić. Nakoniec rozwarły się po- 1 
dw oje , a odźwierny wystąpiwszy zawołał:
»/’Empereurt Grupy stojące rozdzieliwszy 
się, uformowały dwa rzędy. Delelee stanął 
w pierwszym. Napoleon przechodząc przez 
środek przem ówił do każdego kilka słów 
z uprzejmością i już ukończyć miał cały ten 
przegląd, gdy nagle postrzegł oficóra, o któ­
rym sobie przypomnićć nie m ógł, aby go 
kiedy w idział: »Kto wćpan jesteś?« —— »Naj- 
jaśniejszy Panie I pułkownik Delelóe, niegdyś 
jenerała Moreau pierwszy adjutant.* Słowa
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te, wyrzeczone mocnym, donośnym głosem, 
wprawiły wszystkich obecnych w straszne 
oczekiwanie. Napoleon cofnąwszy się wstecz, 
spojrzał na pułkownika owym  w zrokiem , 
którym zwykle na wskroś ludzi przenikał. 
Delelee wytrzymał stale ten ostry wzrok 
Monarchy. »Powiedz wćpan czego żądasz ?<t 
—-  »Najjaśniejszy Panie, tego, czego sie na­
daremnie od czteru lat dopraszam, żąclam, 
albo żeby mi powiedziano zbrodnię, jakąm

{lopełn ił, albo żeby mi oddano moje epo- 
ety, które sobie w  obronie ojczyzny zasłu- 

żyłem.« Gdy to wyrzekł dreszcz przejęła 
Wszystkich obecnych. Napoleon zabierając 
się do odpowiedzi, postrzegł u drzwi obok 
cesarzowej , Hortenzyję , której błagający 
wzrok mówić się zdawał: »Nie zapominaj, 
żem cie o łaskę prosiła 1« Lecz Cesarzo o J: #
udał, jak gdyby jej nie widział i spojrzą w - 
szy na Delela uśmiechnął się i odszedł.

W  kilka dni później rozlegał się zgiełk 
oręża w Paryżu. Z wszystkich części Franeyi 
zgromadzały się now e wojska dla zapełnie­
nia starych pu łków , które w bitwach były 
umniejszone. Znowu rozpoczęła się wojna. 
Napoleon zapowiedział, iż odbędzie wielki 
przegląd wojskowy. Jednakże nim stanął 
posiód wójsk sw oich, przeglądał się im 
wprzódy z okien swego pałacu. Józefina i 
Hortenzyja stały przy jego boku. Wymieniał 
im po nazwisku wszystuie swe pułki; a gdy 
W oltyżerowie gwardyisie zbliżyli, rzekł do 
Hortenzyi: »Patrzno Hortenzvjo, coto za wa­
leczni ludzie! Widzisz owego oficera, który 
trzecim pułkiem dowodzi ? Jako, Hortenzyjo! 
uśmiechasz się do niego?... Cóżto ma zna- 
czyć?«— Byłto pułkownik D elelee.'— »Naj- 
jaśniejszy Panie ,« odrzekła Iloi lenzyja, »po 
łasce W. C. Mości nic innego spodziewać się 
nie mogłam.« Napoleon zostawiwszy swoje 
małżonkę i Hortenzyję p rzy 'o lm ie , ukazał 
sie wkrótce śród grzmiącego okrzyku. vKivej,  ̂ O c o  " ' • i r - r* -Empereur/«  na czele swojego wojska. Ce- 
sarz przejeżdżając po przed czoło gwardyi 
^oltyżerów  zatrzymał sie, i przywoławszy 
pułkownika do siebie, rzekł: »Wćpan wal- 
czyłeś z nami w wielu bitwach, a jednak 
m^yż legii honorowej nie zdobi jego piersi. 
Oto g0 masz 1 Mianuję wćpana oficerem tego
orderu.«

ROSAMBO,
AKTOR FRANCUZKA 

Z  Gazetle des 'fhedlret.

Rosambo, jestto aktor jakich mało na świę­
cie, nie jest on ani bez zasług ani bez talentu, 
i ma nawet u dyrektorów scen prowineyjo- 
nalnycb tę wielką zaletę, iż dc* wszystkiego 
z ochatą użyć się daje. Rosambo śpiewa 
w wodewilu, w komicznej i wielkiej operze, 
występuje w trajedyi, komedyi, krotoehwili, 
w  dramie i melodramie, a dobt ćm słowem 
możnaby go nawet do tańczenia na linie 
nakłonić. W  miastach załogowych jest on 
przyjacielem oficerów, a w miastach nie ma­
jących załogi popis jego jest w teatralnej 
restauratorni, tam on ton da je , tam opo­
wiada i bawi. Ale niech nikt nie mniema, 
że on jest utworem naszej fantazyi, i owszem 
jestto istotna osoba. W  Faryżu występował 
Rosambo prawie na wszystkich teatrach, 
nie mniej i na prowincyi i za granicą, tak 
w  wielkich , jakoteż małych miasteczkach , 
jakiegobądź są nazwiska, składał próby swe­
go talentu. Jednakże pomimo tak wielo­
stronnych swoich przymiotów jest Rosambo 
nieraz w kłopocie, iż w żadnym teatrze miej­
sca dla siebie znaleźć nie m oże; w  takim 
przypadku zakłada on w  Paryżu główna 
swoje siedzibę, i jest na usługi każdego dy­
rektora , którego towarzystwo przez okru­
cieństwo parteru, albo przez ucieczkę jed­
nego z aktorów uszczuplonem zostało. W po­
trzebie wprasza on się jako towarzysz, lub 
przyjaciel podróży do jakiego sławnego 
aktora, który w gościnnych rolach na pro- 
wiiicyje w ystępować jedzie. A jeżeli juz los 
w  żaden sposób sprzyjać mu nie chce, wtedy 
puszcza sie na zwiady. Niechże się tylko 
kilku początkowych aktorów zbierze i ze­
chce dać kilka spektaklów w okolicach 
Paryża, już i Rosambo stawi się przed nimi 
i przyrzeka, że ich swojeiu doświadczeniem 
i wielostronnemi talentami wspierać będzie. 
A jeżeli dla niego już nie ma żadnej roli 
natenczas on i rolą suflera nie gardzi. Gdy 
w W ersalu albo wSt.Germain aktorowie na 
benefis jakiego paryzkiego artysty przed­
stawiają sztukę, z pewnością na to spuścić 
się można, że Rosambo w godzinę obiadowa 
zjawić się nie omieszka, i bądź przy stole, 
bądź na scenie jednego z artystów nie- 
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zawodnie zastąpi. Pamięć jego w  samej Sztuka skończyła się wprawdzie dosyć po 
rzeczy podziwienia godna; on w dwóch m yślnie, ale żandarm dotąd jeszcze czeka 
godzinach każdej s-e nauczy roli, a jeżeli już na oddanie pożyczlu, albowiem Rosambo 
dla aktorów w żaden sposób przydatnym być miał pilny interes jeszcze tego samego w ie- 
nie może, mając dowcip u rodzony, przynaj- czora odjechania do Haagi 
mniej ich swoim wesołym humorem ubawi. Ze Rosambo w obec publiczności nie traci 

Ten sposób życia wiedzi Rosambo od po- nigdy odwagi, j u żeśmy o tej cnocie z po­
czątku swoich lat młodocianych; jest on filo- chwałą nadmienił’ ; jeszcze tytko jeden przy- 
zoiem praktycznym, który o dniu wczoraj- kład przytoczymy w lej mierze.Dwóch człon- 
szym nie myśli, ani cię o jutrzejszy nie tro- ków Comedie-franęaise, zamyśliwszy wWer-- 
szczy; nigdy dziwactwo losu nie zdołało za- salu przedstawić sztukę,x\yl>~ra\iAndromaque 
sępić wesołości jego. Zaw ód, który sobie \ C Amant bourru. Rosambo przyszedł jalt 
obrał, by ł bardzo niestateczny i w zmienne zwykle w godzinę obiadową, i tym pożądan- 
koleje losu obw ity , a rozliczne przygody, szym był tą razą°, ileże Pylades wzbraniał 
których doznał, mogłyby do dziesięciu ko- się przyjąć^ej roli. Boliatćr nasz przyjął ją 
micznych romansów dostateczną podać osno- natychmiast, chociaż jej nigdy jeszcze w- sWo- 
wę. W obec publiczności umie Rosambo za- jem życiu niegrał.Zaufanie jego w swe własne 
chować godność swoje, ale na świecie, w w e- siły doszłc nawet tego stopnia, iż nu żaden 
sołein gronie towarzystwa jest 011 najzaLaw- sposób nie chciał przyjąć osobnego pokoju, 
niejszym człowiekiem , który nawet swojej który jego przyjaciele umyślnie dla niegc 
nędzy wesołą piosnkę śpiewa i swoje najgor- wyznaczyć chcie li; owszem oświadczył im, 
sze położenie w żart obraca. W  r. 1817 miał iż razem z nimi mieszkać, jeść, a przyten. i 
zaszczyt występować w Comedie-franęaise. swojej roli uczyć się będzie. Jednakże tą 
Rosambo ubierał się właśnie w tej chwil i, gdy razą za wiele ufał swoim siłom ; jadł on 1

je j nawet zbieracz szmat podnieść zaniechał. Orestes rozpoczyna sztukę temi wyrazy: 
l osamho postrzegłszy zadziwienie swojego O u i , puisque j e  rctrouve un ami si Jidclc ,
przyjaciela , rzek ł: »widzisz mój drogi , iż M a fortu n ę va prendre une fa c e  noufclle.

w tej chwili nie bardzo jestem zaopatrzony Gdy więc Pyladas nic na to odpowiedzieć 
w bieliznę; oprócz tej koszuli nie mam tylko nie um iał, wziął się do mimiki, rozłożył 
d w ie , ale i tamte od tej nie lepsze. Jakoż szćroko ramiona i zaczął ściskać swojego 
garderoba Rosamba była w  samej istocie przyjaciela, a to z tak serdecznym zapałem, 
bardzo sław ną, żaden jeszcze aktor nie po- iż cały parter okrył go oklaskami. Względy 
sunął do wyższego stopnia sztuki wymyśle- te zachęciły Rosamba, tak dalece, iż ponowił 
n ia , ułożenia, i ze tak rzek ę , z niczego u- tę swoje gorącą-uprzejiność, którą i w tej 
tworzenia ubioru jak Rosambo. Jemu przy- chwili publiczność jeszcze z ukontentowa- 
należy sława za wynalezienie kryz hiszpań- niem prz .jęla. Ale gdy temu nońca nie było, 
skicb i mankielków papierowych. W Lille a Rosambo nic nie mówiąc zawrsze tylko 
jednego wieczora wystąpić miał w sztuce ramiona rozkładał i przyjaciela na swych 
jako oficer żandarmeryi. Garderoba teatralna piersiach dusił, publiczność gwizdać zaczęła, 
miała wprawdzie mundur i bóty, ale nie miała Teraz wystąpił Rosambo przed lampy i skło- 
spodni, któreby do jego wzrostu przydać się niwszy się z powagą na wszystkie strony, 
mogły. Rosambo wszystkiemu zaradzić umie; rzek ł: »Moj panow ie, doświadczenie, iż
postrzega prawdziwego żandarma, który się dwóch rzeczy naraz robić niemożna, nigdy 
spokojnie przy piecu grzeje. Nie namyśla- jeszcze nie dało się mi lali mocno uczuć, jak 
jąc się długo, wdaje się z nim w rozm owę dzisiaj; obciąłem ja mojej roli nauczyć się 
i namawia g o , aby mu na chwilę swych podczas obiadu, a skutek okazał, żem się ani 
łosiowych spodni pożyczył, swoje zaś, które dobrze nie najadł, ani też roli nie nauczyła* 
już bardzo .w*7 tar te były, w zastaw mu daje. Publiczność nie zawsze jest w złym humorze,
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zresztą snając tego aktora, z upodobaniem 
przyjęła to otwarte i zabawne wyznanie; 
Rosambo został bohaterem tego wieczora.

Jednakże widownia największych przygód 
Rosamba było miasto St. Omer. Grał on 
wszystkie najpierwsze role wjednem  małem 
towarzystwie aktorów, którzy na 12 lub 10 
przedstawień w ciągu trwającego tamże jar­
marku, zaangażowanymi byli. Pierwsze dwa 
przedstawienia były dosyć zyskowne, prze­
szło 1200 franków wpłynęło do kassy. Ale 
zaraz po drągiem przedstawieniu zniknął 
dyrektor, a z nim razem i kassa. Biednych 
aktorów zostawił w gospodzie, w której na 
300 franków długów narobili. W  tym przy­
padku trudno było zaradzić; jednakże Ru- 
sambo nie stracił ani odwagi, ani wesołego 
humoru i postanowił z przeciwnym losem 
iść w  zapasy. Dokazał on nareszcie tego, że 
rzeczpospolite aktorską ujął w karby po­
rządku i uorganizował tak dalece, ze ją 
skłonił do dalszego przedstawiania sztuk 
w  rzeczonem mieście. Ale zawistny los nie 
poprzestał ich prześladować. Jakkolwiek roz­
licznymi sztukami repertoarz swój zapełniać 
usiłow ali, jakkolwiek w obwieszczeniach 
publicznych,zawierających prawTdziwy wzór 
wymnwyT, pochwalnych wyrazów me szczę­
dzili, jednakże dochód zmniejszał się coraz 
baidziój, a publiczność z każdym dniem obo­
jętniejszą się stawała. Naturalna, iż tern 
samćm okazywał się coraz większy ubytek, a 
towarzystwo przymuszone było znosić naj­
większy niedostatek. Za czternastem przed­
stawieniem cześć na każdego spadająca nie 
wynosiła nawet 34 centymów. Opuściwszy 
gospodę, z której się im wyprowadzić kazano, 
pogrążeni w rozpaczy, schronili się wszyscy 
do małej izb y , która do teatru była przy­
legła. W tern miejscu zgromadziwszy się 
przy kominku rozniecili ogień, przy którym 
grzejąc się piekli kartofle, a ta prosta, po­
jedyncza potrawa, zastępowała im rosół, 
ftdęso, jarzynę i pieczenie. Garderoba ich 
Znajdowała się w prawdziwie smutnym sta­
cje, mała puszka z czerwonem, a dwie zbia- 
y-ut piększydłem, stanowiły cały ich zasób. 
jJ°  tego nieszczęścia jeszcze i to się przy­
b y ł o  , iż aktor grający role kochanków 

ba'n.lo z ^ sobie nogi; komik wielkiego na- 
‘ wd się kataru i o ch ry p ł, a prima donna

na migrenę cierpiała. Tymczasem zbliżał się 
już dzień ostatniego przedstawienia. Sala była 
najęta tylko na dni czternaście, a ponieważ 
ogółow y dochód nie wTystarczał na zapłace­
nie czynszu, nie można się zatem było spo­
dziewać , aby im właściciel jeszcze na dal 
sali pozwolił. Smutne to położenie nie było 
żadną osobliwością dla Rosamna, jakoż on był 
tylko jeden, który zostając zawsze w jedna- 
ko\yym humorze , przem yśliw ał, jakimby 
sposobem wydobyć się z tego kłopotu. Ro- 
sambo otrzymał przez pewnego korespon­
denta sztukę , która pod nazw ą: »Potwór« 
wdelkiego podówmzas w Paryżu narobiła ha­
łasu. Złożywszy radę z najcelniejszych człon­
ków towarzystwa, przy pro wadził do tegc, iż 
w7 tern widowisku, jako w ostałnim promyku 
szczęścia, postanowiono położyć całą swoje 
nadzieje i przedstawić je  na zakończenie. 
Wyobrażano sobie, iż gdyby sic udało w y­
płacić zaległość za dni kilka, mc żeby w łaści­
ciel sali na dalszy czynsz zaczekał, a w' prze­
ciągu tego czasu możnaby: »Na powszechne 
żądanie* dać drugie przedstawienie , może 
»po raz ostatni* trzecie, a może >'jeszcze raz 
po raz ostatni* i czwarte. To rozważywszy 
każdy jął się żywo do pracy, i wkrótce cala 
sala podobną była do w7arstatu, w którym pra­
cowali stolarze, malarze i krawcy teatralni. 
Rażdy szył, malował, naprawiał i powtarzał 
swą rolę zarazem. Stara wytarta dekoracyja, 
która niegdyś las przedstawiała , z powodu 
sw7ej starości zdała się tą rażą przedziwnie 
stosowną do przedstawienia morza ; przez 
rozpięcie jej na kilku w niejakich odległo­
ściach powbijanych kijach, starano się nadać 
jej podobieństwo bałwanów morskich; okręt 
przedstawiała brunaino-pomalowma skrzy­
nia, trzy żerdzi służyły za maszty, a z chu­
stek od nosa, na które się całe towarzystwo 
złoży ło , rozp.ęto żagle. Nakoniec u /yto 
wszelkich sposobów i zrobiono prawie z nie­
podobieństwa wielkie podobieństwo, t.j: w y- 
ldejono ogromny afisz, na którym widać było 
potwór dziecię połykający. Na samym spo­
dzie stały łokciowemi zgłoskami następujące 
wyrazy: »JP.Rosambo, grający niegdyś pierw ­
szą rolę trajicznych i komicznych kochanków 
w 'rhedtre-franęais i w Odeonie, będzie miał 
zaszczyt w roli > potw oru« zalecić sie wzałe-
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nakoniec dzień uroczysty ; nauczono się ról do­
kładnie, przyrządzono dokoracyje, uszyto wszystkie 
ubiory, oprócz jednego , t. j: potwór nie miał jeszcze 
kostiumu. Rosambo przyrzekł o niego sio postarać, 
a wiedziauo, że on ma jeniusz wynalazczy. Na kilka 
godzin przed rozpoczęciem sztuki nadszedł malarz, 
który w tern miasteczku pokoje malował a z któ­
rym Rosambo przy bilarzo znajomość zabrał. Ob­
nażywszy się przed nim po sam pas Rosambo za­
pytał : »Mój przyjacielu, powiedz ile będziesz za­
dał za pomalowanie mnie od stóp az do głowy ?« 
—  rTrzy franki/ odrzekł malarz. —  »Ale, ale tamże 
do licha,<t rzekł Rosambo , ^przypominam sobie, 
ze nie mam jeszcze peruki, a jeżeli mi z dain 
lttóra, swoich warkoczy uciąć nie pozwoli, nie wiem 
w samej rzeczy, jak sobie w tym przypadku zaradzę. 
Ja poświęcam się dla powszechnego dobra, a przy­
kład mój za zachętę służyć powinien.*4 Wnosząc 
tę propozycyjo zmierzał on do poważnej duonny, 
ale ta nie chciała na żaden sposób skłonić się do 
jego zadania. Postrzegłszy, iż ona nie myśli ustąpić 
mu swoich siwych warkoczy , musiał na kłakach 
z lnu poprzestać, którym przez rozpuszczoną gume 
niejakiej lęgości nadał. Poczem malarz zaczął

kasy. Na pokrycie długów, policzywszy w to i długi 
dyrektora, potrzeba było tylko 800 franków, tym 
sposobem dla biednych aktorów, którzy od dwóch 
tygodni samo tylko kartofle jedli, jeszcze 400 fran­
ków pozostało. Wszystko szło bardzo dobrze, pokąd 
potwór się nie ukazał; ale gdy takowy w okropnej 
swej postaci z morza wypłynął, gdy publiczność 
słysząc okropny ryk je g o , ujrzała to straszliwe 
skrzywienie twarzy , wtedy cale zgromadzenie o- 
garnął strach powszechny, tak dalece, iż dzieci i 
kobiety uciekły z teatru. Wypadek ten sprawił 
powszechną przerwę, ale nie dość na tern, chłopiec 
uliczny, przedstawiający dziecię, które potwór miuł 
pułknąć, okazał się podczas próby dość odważnym 
i nieustraszonym, lecz ujrzawszy Rosamba tak ze- 
szkaradzonego, przejęty także powszechnym stra­
chem, uciekł za drugiemi; nakoniec deszcz ognisty, 
który miał spadać w końcu sztuki, nie powiódł się 
zupełuie, i omal, ze cały teatr nie spłonął. Tym 
sposobem pośród gwizdauia, stuku i przekleństwa 
skończył się wieczór, w którym najpiękniejszą na­
dzieję pokładaną. Jakkolwiek bądź przypadek ten 
nie bardzo zasmucił naszych aktorów, wszakże 
wpłynęła im znaczna kwota do kasy. Prawda, iz 

żwawo “mazać kwaczem po twarzy i po calem ^przed publicznością w St. Omer wystąpić juz nie
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dowe sztakiety m alu je , a odstąpiwszy na kilka 
kroków , i patrząc z uwagą jaki skutek sprawia 
jego robota , rzek ł: »0  jakże pięknie wyglądasz 
wćpan, takbyś zawsze chodzić powinien.* Jednak­
że gdy po kilku chwilach farba spłynęła i tylko 
na wystających częściach ciała, to jest: na końcu 
nosa, na uszach i palcach jak połyskujące szma­
ragdowe krople błyszczała ; Rosambo zdawał się 
być bardziej mozaikową kruslą powleczonym, a 
niżeli pomalowauym. Dla tego malarz zmuszony 
był na nowo wziąć się do kwacza i farbie przez 
przymieszanie pokostu nadać większego stęźepia. 
Skończywszy dzieło przyrzekł, iż go wieczorem 
odwidzi. lloaainbo wyglądał w samej istocie szka­
radnie , po uiejakim czasie wysechł pokost i tak 
mocno mu ściągnął skórę, że się ledwie poruszać 
zdołał. Podczas osuszenia się chciał ou doświad­
czyć ruchu twarzy, i zrobił grymas stosowny do 
roii, którą miał przedstawić, a gdy przez uiejaki 
czas w ten sposób z rozdziawioną stał gębą, klej 
farby tak mocuo mu twarz ściągnął, ze ta po­
tworna miua stała się mu stereotypem. Gdy do tego 
jeszcze dodamy dwie skórki pomarańczowe, które 
on, wyszczerzywszy zęby, między wargami trzymał, 
będziemy mieli obraz szkaradnego potworn. Nie 
był on w stauie aui słowa przemówić, ale też tego 
i nie potrzeba było, iniał on bowiem tylko ryk 
wydawać na scenie, a ból, którego doznawał, 
dopomagał mu w tej mierze. Obwieszczenie 
sprawiło pożądany skutek , dochód tego wieczora 
był bardzo znaczny; 1200 franków wpłynęło do

mogli, ale świat jest szeroki, a mieszkańcy tego 
miasta nie warci byli ich względów, gdy się oka­
zali dla nich tak niegościnnymi. Najgłówniejszą 
dla nich rzeczą był dochód tego wieczora 1 Prawda, 
ze go jeszcze nie mieli w ręku , jednakże byli 
tego pewni, ze go przyniesie prima donna, która 
nie mając nic do czynienia w tej sztuce, siedziało 
przy kasie i odbierała pieniądze. Czekano cier­
pliwie, spodziewano się, ale prima donna zwlekała 
swoje przybycie; domyśliwano się, że pieniądze 
przeliczała. Tymczasem Rosambo stał jakby na 
zarzewiu. Nie czekał on tylko niecierpliwie na 
kasyjerkę, ale i na malarza, który z niego krustę 
zdjąć przyobiecał. Po uplyniouej godzinie dowie­
dziano się nareszcie o smutnej prawdzie. Malarz 
i prima donna i kassa —  poszły jedną i tą samą 
drogą I Całe towarzystwo zaczęło miotać okropne 
przekleństwo, ale takowe nic nie pomogło, bo nie 
powróciło zbiegów. Przede wszystkiem wypadało 
pospieszyć w pomoc Rosambowi, bo teu na tytn 
przypadku uajgorzej wyszedł. Przeto wszyscy altto- 
rowie wzięli sie do niego i zaczęli go woda ob­
lewać, ale prędzej byliby mogli wyblichować m u­
rzyna, niż Rosamba ; woda spłynęła po jego ciele 
podobnie jak po woskownnem plótuie, a im bar­
dziej go myli tern bardziej farba tężała i tern 
piękniej się świecili Gdy pogłoska o tym nie­
szczęsnym przypadku rozeszła sie po mieście , 
obudziło się politowanie w mieszkańcach; uiedauo 
wprawdzie aktorom żadnej pomocy, ale dozwolono 
im bez przeszkody wyjechać, bo jakże im można 
było tego zabronić, gdy nic, a nic nie mieli, a skóry
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a nich ają<5, pr2cz sarnę juz ludzkość nie wypadało. 
Po tej fatalnej przygodzie towarzystwo udało się 
do Yalenriennes , a Rosambo , który zawsze był 
gotów poświęcić się dla dobra powszechnego, za­
proponował , aby go towarzysze jego po wsiach 
jako dziwo natury pokazywali. I w samej rzeczy 
był Rosambo dla ludzi nieświadomych tego przy­
padku, prawdziwem dziwem natury. Najprzóa u- 
dawano go za mieszkaóca wysp z Morza Południo­
wego; lecz gdy pomału pokost kruszyć się zaczął 
i małe łuski ulbrmował, wtedy pokazywano go 
»jako morskiego człowieka z rybią łusllą.« Pod tą 
nazwą widziała go liczna publiczność , a piękny 
dochód , który z tego powodu do pewniejszej już 
wpływał kasy, dozwoli! mu nareszcie tyle zarobku, 
ie  się znowu pokostem powlec Kazat. —  Rosambo 
ma teraz lat 60 ; jeneracyja aktorów, z którymi 
niegdyś razem grywał, uszczuplała bardzo mocno, 
a między młodymi nie znajduje już dla siebie po­
dobnego jak dawniej udziału, Wkrótce nie będzie 
miał tylko jeszcze jeden sposób do życia, to jest: 
bedzie musiał zostać nauczycielem deklamacyi.

Z E  L W O W A .
W  drukarni P. Pillera wyszła temi dniami: Roz­

prawa o kroju sukien męzkich, w edług wyrachowania  
m atem atycznego, przez T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o .  —  
Łiziwić się zaiste należy, iż pomiędzy wszelkiemi gałęzia­
mi rękodzielnictwa, krawiectwo —  jcan o  z najrozleglcj- 
szych i najpotrzebniejszych —  przez tak długi czas nie 
mając oddz.elnego systcmatu , praktycznym się tylko spo­
sobem krzewiło. Dopie'ro r. 1830 pow iod ło  się p. Com- 
paing w Paryżu utworzyć oddzielny system krawiectwa 
i rzemiosło t o ,  przez wynalazek nowego sposobu Kra­
jania, opartego im zasadach matematycznych, uczynić 
pojcdyńczćm i ułatwiając znacznie naukę takowego, nie­
mal do rzędu sztuk pięknych je podnieść. U uas w Ga- 
licyi zaraz p o  wynalazku pana Compaing pojął p. T o ­
m a s z  K u l c z y c k i  tę nową metodę i znaczne w tym 
przedmiocie porobił  postępy i udoskonalenia. W  po- 
Wieniouej rozprawie udziela on swych doświadczeń dla 
nauki i wprawy drugich poświęcających się krawiectwu. 
Z legoto pow odu  dzieło to jest ze wszech miar szacowne, 
nadaje ono  albowiem osobom  mniej z krawiectwem obe- 
zuauym sposobności nabycia lepszego w tym względzie 
Wyobrażenia. Wyduuic tej książki należy de piękniej- 
•zych , nie pomału ją bowiem ładny, francuzki papier i 
druk piękny zdobią. Przy tćm dziełku znajduje się rycina 
• pięć litografowanych tablic, służących do bliższego 
°oeznania się z leory ją .  —  Jak słychać zamyśla p. K u 1- 
pf c yc ki  wydawać we Lwowie polski Dziennik mód, ma­
jący mieć za cel prędkie rozszćrzenie pięknych i w^ god­
nych najnowszych tak krajowych, jakoteż zagrauicznych 
*tro j5 w ,  czem sobict nie mało zjedna zasługi.

. Jest w  druku Ź c g o t y  P a u l c g o  w ażny: Zbiór 
Pteini ludu ruskiego tv G alicy i ,  w 2ch tomach, który 

Uczony W. A. Maciejowski w swćj nHistoryi prawo- 
*Wstvva sławiańskicgo« publiczności zalecił.

Z drukującćj się tutaj B i b l i i  polsk iej, nakładem 
y" ‘“ b ł o ń s k i e g o  i s y u a ,  wyszedł juz cały  N o w y  

nment,  oraz znaczna cześć Starego Testamentu, 
Zalecając czytającej publiczności tegoroczny Pier- 

**> noworoczuik warszawski, złe ony z p t s m

s a m y c h  d a m ,  a wydany przez P a u l i n ę  K*, który 
śmiało tak c o  do treściwości przedmiotów, jakoteż w y ­
pracowania , między lepsze dzieła języka polskiego p o ­
liczyć można , zwracamy w  nim uwagę , mianowicie na 
piOay samćj w ydaw czyni: »Giuchoniemy,« »lłza,«  »Anioł 
poc iechy* i t. d . , równie jak ua pisma E. Z i c m i ę c -  
k i ć j ,  ktpra w artykule »Wspomnicnia z podróży  w Niem­
czech ,« gdzie z łatwością i urokiem prawdziwie nie­
wieścim rozbiera najwznioślejsze prawdy filozofii i este­
tyki, znakomita zapowiada nam autorkę, Zachęcając sza­
nowną wydawczynię, by nadal w swym pochw ały  god­
nym zamiarze n>c ustawała, dodajemy to jeszcze życzenie, 
izbvśmy noworocznik ten widzićć chcieli na toniecie 
każdćj d o  polsku czytającej damy. S, J.

Tygodnika roln iczo-p rzem ysłow ego  Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Nr. 11. i obejm uje :  1) Jakie dachy w iej­
skie najlepsze. 2) Jak wybićrać drzewo i o spuszczaniu 
tegoż, w lesie na materyjał 3)  Jakie są pow ody  do p o ­
prawienia albo pogorszen:a wełny. 4) Cpisanie prostej 
studni zurawiowe'j. 5) Ź cby  butelki nie pękały. 6) Roz­
maite wiadomości,

Z W r o c ł a w i a ,  W y sz ło  tu z druku tak dawno 
znane i zapowiedziane: vZicmiaństwo polskie Kajetana 
Koźmiana,* wydane przez Edw. hrabię K a c z y ń s k i e g o .

Z  Pr a g i .  Słownika czesko-niem ieckiego, wydawa­
nego przez p. Józefa J u n g m a n n a ,  za pom ocą towa­
rzystwa »Matki czeskiej,* wyszedł aalszy ciąg tomu V . , 
tu jest: zeszyt drugi, od słowa W et  ao W ykydane. Jest 
nadzieja , że teu słownik w roku bieżącym w dwóch 
następnych zeszyiach ukończonym będzie. A.

Z a m  o rs k i e  p o s i a d ł o ś c i  a n g i e l s k i e .  Podług 
najnowszego dzieła o zamorskich posiadłościach angiel­
skich, Wielka Brytanija posiadt ibecnie kolonij 71, z któ­
rych jest najdawniejszą Terra-Nowa, w  r 1583, a naj- 
r owszę Aden, na wybrzeżu Arabii , w r. 1838 od kom- 
pauii Wschodnio-indyjskiej nabyta. Posiadłości te obej­
mują ogółową przestrzeń 2.119.708 angicl. mil. kwadra­
tow y ch ,  która jest 40 razy większą niż. sama Anglija. 
Przestrzeń tę zamieszkiwa 100.708.000 ludzi, z których 
tylko 2.095.300 są białymi, a wszyscy inni różne'j barwy. 
Pod względem religii, jest 2.855.300 chrześcijan, 20.752.000 
mohametanow, a 71-100.900 pogan i bałwochwalców. 
W  osadach tych utrzymuje Anglija zbrojną siłę 153.199 
ludzi. Publicznego i prywatnego majątku w leżących 
gruntach liczą na 2.443.150.000 funt. szlcrh, a zatem 
przeszło na 24 milijardów w  m. k. Na administracyję 
tych krajów wydają 25.000.000 funt. szterl., których 
2*.000.000 pokrywają wplynione z ow ych  krajów p o ­
datki. W  budżecie wydatków publicznych stoi na czele 
tylko summa 119.700 funt. Isztrl. na publiczną naukę, 
atoli niedostatek ten na cel tak ważny wynagradza so ­
wicie spaniałomyślność osób prywatnych.

W  T u l  o n ie  z początkiem lutego było  14 stopni 
c iep ia , a drzewa migdałowe kwiecie puszczały.

W y ś l e d z e n i e '  a r s  z. e n i k  u w c i e l e  l u d z k i  e m. 
P. Orfila , przełożony lenarskiego fakultetu w Paryżu, 
czytał nic dawno na posiedzeniu akademii lekarskićj cie­
kawą rozprawę, okazującą, jakim sposobem w  ciele 
ludzkićiu, a nawet w  organach i we krwić, znajdowanie 
się najdrobniejszych cząsteczek arszeniku chemicznie u- 
dowodnić można. Sposób, którego w ićj mierze używa, 
jest tak dokładny i przekonywający, iż za pośreduiotwem 
tegoż poznaje on najdrobniejsze ziarnko arszeniku, które 
się do żołądka dostawszy, już po  wszystkich częściach 
ciała rozeszło. W iadomość o tym skutku jest tćm waż­
niejszą dla publiczności, ileże najoieglcjszcgo i najprze­
zorniejszego złoczyńcę od zbrodui zatruwania ludzi od­
straszyć może.
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t a n u s .  W  ogrodzie klasztoru Śgo Seweryna w  Neapolu, 
znajduje się platan, pod którego cieniem jeszcze przed 
średnim wiekiem G r e c y ,  G o t y , Longobardowie i inne 
dzikie, koczujące hordy tak z pod  strefy zimnej Północy, 
jakoteż z pod uieba gorącej Ąfjjyki, spoczywały. Sty Be­
nedykt w czwartym wieku epoki chrześcijańskiej widział 
już ńd nim zielone liście, a przeto klon ten d ł u ż  i j u z  
n i ż  t y s i ą c  p i ę ć s e t  l a t  istnieje. Starożytna tradycyja 
nadmienia: iż po  śmierci tego Świętego wybudowano 
klasztor, i ze jus podówczas miejsce to wyrazem prope  
Platanum  oznaczono, ztąd widać, iż drzewo to już pod ­
ówczas było  sławne i znaczne. Bozwazywszy powolne 
rośnienie i ogromną wielkość' tego drzewa, okaże się, 
i£ wich jego jest zapewne jeszcze dawniejszy. Zielonym 
wierzchołkiem swoim sięga on aż p on ad  czwarte piętro 
klasztoru, liść i kwiecie peiue są młodzieńcze!) świeżości, 
pień pod gałęziami obejmuje szesnaście palm, a sam 
odziomek jest jeszcze znacznie grubszy, Borzcire  jego 
zapewne az pod równie morza sięgają. G łówny pień 
dzieli się na dwa główne jak widiy rozczepierzone konary, 
w  arodku którycli rośnie ogromne drzewo ligowe, które 
tamże zajiewne w pośród mchu i ztCini z zatrąconego 
ziarnua w ,  rosto. Ponieważ botanicy platanom tylko 150 
łat przeznaczają , ten zaś bez wątpienia dziesięćkrotnie 
zwykły swój wiek przewyższył,  zapewne wiec połączyć 
się musiały osobliwsze okoliczności do sprowadzenia tak 
nadzwyczajnej tego drzewa starości, oklórej nie od rze­
czy  bydoby sit; dow iedzićć ,  zwłaszcza, ii llażtly rodzaj 
nić podobnego Nestora w swćm plemienia. Tnkicmi są 
np: sławny kasztan na górze Etn-, z którego zresztą już 
tylko stare, poważne szczątki pozostały; drzewo oliwne 
di MagUano w Toskanii , dąb na górze Luco koło Spo-  
leto , lipa kolo Ncusladt w Wirtem bergu, cis w  Tothe- 
ringbnl w Szkocyi,  tudzież ów ua cmentarzu Braburn 
w  hrabstwie ltent, drzewo cyprysowe dclla regina Suł­
tana w  ogrodzie pałacu Grc.mdy i t. d , zkąu się oka- 

•żujc dokiadnie, że starość tana ni- jest przywilejem 
caiego rodzaju ty'ko szczególnego indywiduum.

N ó t y  m i m i c z n e .  Pewien Francuz, nazwiskiem 
JJerrion, wynalazł nowy system mimogralii, i miewa 
o  tej nauce w paryzkićm Alhencum odczyty. Zapewnia 
on. iż tanccYz za pom ocą  iego nót monograficznych ob ­
jąć i z wszclkicmi szczegółami jak najdokładniej przed­
stawić może każdy nieznany 11111 taniec, na ten sam 
sposo li , jak muzyk nigdy niesłyszaną mclodyję z nót 
wyczytuje . Wynalazca nauki tej tak się wyraża: »Po- 
nicwt.ż nauka Ul jest środkiem utrwalenia najpiękniej­
szych kompozycyj choreograficznych, przeto kunszt len, 
na którym dotychczas nam zbyw ało ,  zbierając nadmie­
nione kompozycyjc  i wiążąc j c  pomiędzy sobą histo­
rycznie ,  stanie się na przyszłość nie tylko żywiołem 
dalszych postępów, ale nawet wędzidłem przeciw wszel­
kiemu wyrodzeniu się dubrego smaku w tańcu i panto­
mimie.* W  najbliższej wystawie kunsztów, zamyśla on 
ukazać publiczności w monograficznym języku dwie. 
sztuki, mianowicie taniec panny Eisler i mimiczną tyradę 
panny Bachel. Z tego okazuje się, ze ou nie tylko grę 
n ó g , ale nawet wszystkie jcsla notami wyrażać umie'. 
Jesuo groźny wynalazek, jeżeli  się potwierdzi, dla w i- l -  
kićj części aktorów!

P r z e s t r o g a  w e  ś n i e .  Pewien chłopiec tcriniuu- 
ją cy  u ślusarza, zamieszkałego na grobli w  Hamburgu, 
miał nic dawno następując^ sen okropny : Jednej nocy  
śniło się mu, że na drodze,  gdy szedł do miasteczka 
Bergedorf, oddalonego o trzy mile, ktoś mu giowę odc- 
rznął. Nazajutrz wstawszy z łóżka, opowiedział ten sen 
swemu majstrowi, na co  ten z niemałem ourzekł zadzi­

wieniem: sJcstto rzecz osobliwsza, gdyż właśnie dzisiaj 
wypada im posłać ciebie do Bergedorf, gdzie mam pewną 
kwotę zapłacić « Chłopiec zaczął się wzbraniać i błagać, 
aby gc uwolniono od  tej posyłk i ,  lecz majster nie dał 
się uprosić , i chłopiec musiał pouicwolnie puścić się 
w  nieszczęsną drogę. Gdy zaszedł do  Billwarder , nie­
mal pó ł  drogi,  ogarnęła go znowu tak wielka trw oga, 
że się udał do tamecznego wójta z najusilniejszą prośbą, 
by  mu dał towarzysza, któryby go przez odosobnione 
i niebezpieczne miejsce przeprowadził.  W ójt dał mu 
jednego z swych parobków, który przeprowadziwszy 
chłopca przez oznaczone miejsce, do domu wrócił . AtoF 
chłop iec  pomimo to nie idzie, dalej, tęcz puściwszy się 
za odchodzącym paiobkiem znowu do Billwarder p o ­
wraca, i ponay ia swoję  prośbę przed wójtem, aby inu 
tego parobka aż do Bergedorf poz w o l i ł ,  tnówi, że ma 
pieniądze urzy sob ie ,  że przed kilką dniami miał sen 
okropny, ! że przeto w  wielkiej jest trwodze. Zacny 
wójt skłania się powtórnie do iego prośby t znowu p o ­
syła z nun tegoż parobka. Nazajutrz przynoszą do wsi 
trupa z odciętą g łow ą ,  którego w oodaionćm miejscu 
ua drodze do lłergedorf znaleziono. O poda! od niego 
leżał także nóż duży, którym bez wątpienia popełn ion o  
tę zbrodnię. Z przestrachem Doznaje wójt, iż zabity jest 
nieszczęśliwym chłopcem  ślusarza, a nóż przy niir, znale­
ziony jest ten sam, który wójt dniem wprzódy dał swe­
mu parobkowi do obcinania wićrzb , otaczających jego 
pole. Parobek, gdy mu pokazano nóż i trujia, przyznał 
się uatyclimiast do popełnionćj zbrodni , dodając, iż ją 
dopiero wtedy wykonać postanowił, gdy się dowiedział,  
że ch łopiec przy sobie ma pieniądze.

U ż y t e c z n o ś ć  w i e w i ó r k i .  Z  postrzeżeń z p o .  
czątku przypadkow o, a później umyślnie uczynionych 
okazało się, iż w Anglii największą część dęDÓw ( spon-  
taneous oaksj wiewiórki rozkrzewiły, i żc przeto mary­
narka angielska tym zabawnym , i milutkim zwierzętom 
wielką wdzięczność jest winna. Wiewiórki bow.cm, skoro 
żołądź dojrzeje , zwykły zg.omadzać jak największą jej 
ilość i zagtzebywać w o k o ło  pnia macierzystego, zapewne 
dla zasobu na zimę. Mnóstwo żoiędzi, której wiewiórki 
później albo nie znajdą lub nie sp o ż y ją , pozostaje się 
w ziemi, i wyrobiwszy się wydaje nowe latorośle bez p o ­
mocy człowieka. —  T o  samo niezawodnie czynią wie­
wiórki i w  naszym kraju, a przeto nagradzają wszelką 
szkodę, jeżeli jaką wyrządzają.

W a ż n y  p r z e d  m i o t  d l a  l e k a r z y .  W  miesiącu 
grudniu z. r. wydarzył się w Iluny d, w  Węgrzech, na­
stępujący osobliwszy przypadek: Pewna niewiasta, koły ­
sząc nogą niemowlę, zajmowała się szyciem. Tymczasem 
dziecię jirzebudziwszy się płakać zaczęło. Matka p o ł o ­
żywszy ca bok igłę i dawszy dziesięciu p iers i , uspo­
koiła je. jPoźniej uczuła głód i zjadła hritmkę chlcba, 
który ua stole leżał,  ale podczas potykania ucz.uła 
mocny ból w gardle, nu który przed swoim małżonkiem 
się żaliła. Z największą troskliwością zaczęto szukać igły, 
którą na stele położyła , ale jej nie znaleziono. Za na­
dejściem wieczora uczuła mocne kłucie w  piersi, które 
przecież nad rankiem drugiego dnia ustało. Po upłynio- 
nych trzecli uniach karmiła w pokoju, w  obecności kilku 
wiarygodnich osób dziecię , gdy tanowe m ocno  ode­
tchnąwszy, nagie z ust swoicli pierś wypuściło. Obecni 
zbliży wszy się, z niemałe n podziw icnicin ujrzeli, iż z piersi 
matki cienka nitka w^wisia. Matka pociągnąwszy , w y ­
wlokła z nią uszkiem naprzód, zupełnie zardzewiałą i 
przed trzema dniami zgubioną igłę. Osobliwsze ziawienie 
to jest tak dla lekarza jak dla badacza natury, ważnym 
przedmiotem do rozmyślania. Matka zupełnie i Jrową 
zostaje. (Dziennik Erdelyi Utradó.J

Medaktor J a n  N cp . K a m iń sk i, Drak Piotra PUlera} w e Lwowie.


